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Odznaczenia ebreńcćw Lwowa Przemówienie jenerała Rozwadowskiego,

Tragiczny epffag ransi nzaisdzionycli.
(Do illnstracyi tytułowej).

L w ów  przeżył w  ubiegłym  tygodniu  senzacyę, 
k tó ra  na . l i l i a  dni zajęła ogólną uw agę, a szcze­
gólnie podniecająco podziałała zwłaszcza na niższo 
sfery  tam tejszego spcłeczsństw z.

Tadeusz Jaw orsk i właściciel znanego zakładu 
fotograficsnege „Adela® w  P asażu  Mikolaschn, 
rozwiedziony ze sw oją tuną , u trzym yw ał od pew ­
nego czasu stosnnek miłosny z Cesią Liebeim an- 
nową, separow aną żoną fo tografa  lwow skiego, zajętą 
W jogo pracowni.

K orzystając z pogodnego kw ietniow ego południa 
w ybrał się Jaw orsk i z Cesią na przechadzkę do lasu 
na Pohulance. K roki ich ó lelzil mąż Cesi Maks 
L teberm ann, k tó ry  z nienacka p rzystąp ił do odpo­
czywającej na m nrawie p a ry  i po krótkiej wym ia 

- nie słów  w ystrze lił z rew olw eru  do Jaw orskiego. 
Ranionego śm ierteln ie Jaw orskiego przewieziono na 
izbę chorych 4  i  putku piechoty  s tąd  zaś do Szpi­
ta la  powszechnego, L ieberm ann zgłosił się na poli- 
cyi, gdzie zawiadomił o zajścia.
,.,5 W  szpitalu  zm arł Jaw orsk i skutkiem  odniesionej 
rany , a gdy  się po mieście rozeszła wieść, że w  os­
ta tn iej chwili z pominięciem wiaanej żony zapisał 
cały swój milionowej w artości m ajątek Ce Lieber- 
m annowej, wywołało to  ogólne oburzenie. N a ustach 
całego Lw ow i;. była ty lko  „CesM®, tłum  żądny zaw­
ażę taniej seazacyi, chciał ją  koniecznie widzieć. 
Nie ulegało kw esty i, że w  pogrzebię śp. Jaw orskiego 
weźmie ona udział, tysiące ciekawych, między k tó ­
rym i przew ażały c a i u y ,  pospieszyły przed dom 
przedpi>grzebowy przy  ulicy Kochanowskiego- skąd 
jak zapewniano, miał w yruszyć o godzinie 11 rano 
orszak żnłebny.

Nadzieje zosta ły  jednak zawiedzione, gdyż w sku­
tek  zarządzenie rodziny pogrzeb miał się odbyć nio 
z kostn icy , lecz z kaplicy Boimów o godzinie 3.

popołudniu. P o  11 przywieziono do kapLcy Boimów 
zwłoki śp. Jaw orskiego ale zam knięte w  trumnie. 
Tłumnie zebrały się jnż wszelkiego rodzaju szumo­
w iny około g. 2  przed kaplicą Boimów, mając nn oku

zobaczenie „Ceat®. Jakakolw iek pojawiła się na m iejscu 
„lopszn kobieta®, w  te j chwili domyśląho się w  niej 
,C esi“ . A  kiedy nie przybyła, kum oszki gniow swój 
skoncentrow ały na jakiś anonimowy wieniec. „To od

n ie jl“ rzneiła hasło jedna z „chusteczko w y ch?  bab, 
a to  w ystarczyło  do dem onstracyjnego zerw ania 
wieńca z karaw anu i podarcia go na strzępy.

O godzinie 3  w  łrońcu karaw an miał raszyć 
z miejsca, tłum  jednak był tak  ściśnięty, że p e liiy a  
musiała w ysłać silniejszy oddział, celem utrzym ania 
porządku. Tinm  zalegał cały plac przed kaplicą, 
oraz całą nlicę H ilicką , aż do pl. B ernadyńskiego. 
Za trum ną kroczyła żona Jaw orsk iego  i b ra t zastrze­
lonego. Tłum nie dał jednak za w ygranę i w  na­
dziei, że „Cesia® może cz^ka na cm entarzu, podążył 
za karawanom  aż na cm entarz.

Ofiarą tego rozbndzenia nienawiści padła jakaś 
zupełnie niew inna pani, żona m ajora, na k tó rą  w ska­
zano jf fto na rzekom ą „Cesię®. Pnni ta  znalazła się 
zupełnie przypadkow o na cm entarza, a widząc tak  
w ielki tłum  hąąi grobem  Jaw orskiego z ciekawością 
p rzypatryw ała  się z daleka. Jodea z po lic jan tów  
chcąc dać dowód swojej grzeczności poprosił panią 
tę  bliżej i u torow ał jej drogę do grobu. To w y s ta r­
czyło na przypuszczenie, że pani ta  jo s t  właśnie 
tak  dłogo oczekiwaną „Cesią®, co w yw ołało wielką 
dem onstrację  przeciw ko nioj. Ledw o ksiądz u stąp ił 
z grobu, rozwścieczone baby rzuciły  się na Bogn 
duchr H n n ą  kobietę, parasolkam i, gałązkam i drzew , 
w yrw anym i z grobów , krzyżam i, tak  ją  straszn ie  
obiły, że z w ielką trudnością udało się kilku w oj­
skowym  i po lic jan tom  w yrw ać z rąk  tinm n i p ra ­
wie n ieprzytom ną zanieść do kancelaryi zarządcy 
cm entarze. O dgrażający się tłnm  podążył i tam i kto 
wie coby się było stało , gdyby przypadkow o nie

był się nfcasal samochód, do k tórego pod silną es­
ko rtą  polieyantów  zaniesiono om dlałą panią i odw ie­
ziono do domu.

Podczas gdy  tłom  tak  szalał „Cesia® najspo­
kojniej ®?zabywalr, na policyi dokąd dzięki przezor­
ności r . Łukomskiego została zawezwana, w łaśnie 
na godzinę 2*30 popołudnia i p rzetrzym ana przez 
cały czas pogrzebn, u naw et i iakiś czas później. 
T i  ty lko  przezorności „Cesia® zawdzięcza całość 
swego zdrow ia i życia.

Odznaczeniu obrońców Lw o w a .
W  dnia 17 kw ietnia b. r. pospieszył cały Lwów 

n& P lac  M aryacki, aby w ziąć udział w  uroczystości 
odznaczenia sw ych walecznych obrońców orderam i 
VntnU m thiari i K rzyżem  walecznych i bodaj w  ten  

sposób złożyć im hołd za ich bohaterstw o i pośw ię­
cenie.

Olbrzym i plac zam knięto oddziałami załogi lwów- 
skiej, n  stóp pomnika Mickiewicza zebrali się b ar­
dzo liczni przedstaw iciele w ładz i in s ty tu c ji. W śród  
obecnych b y l i : Jen . D elegat Bządn dr. Gałecki w  to ­
w arzystw ie szefa biorą prezydyalnego p. Olpińskie- 
go i w  otoczenia szefów w szystk ich  władz, prezy- 
dynm m iasta, jeneralicyn, znakom ity kaznodzieja 
francuski p rzyby ły  w łaśnie z odczytami do Lw ow a, 
ks. D esgranges, członkowie w ojskow ych m isyi za­
granicznych, konsnl angielski W hitead  z majorem 
angielskim Grandem , poseł polski w  P radze dr. L a ­
socki, w ielu oficerów sztabow ych, przedstaw iciele 
licznych in s ty tu c ji  i t. d.
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Odznaczanie obrańoów Lwowa’ Jeneralicya, odznaczeni i godcio podczas defilady.

Odmaezenl* sbreuoów Lwowa: Wręczanie odznaczeń przez Jenerała Rozwadowskiego.


